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STARE CMENTARZE KRAKOWSKIE
ich z a b y tk i  sz tu k i  i o b y cza ju  k o śc ie ln eg o

napisał

Władysław £uszczkiewicz.

ielce w ażną k a rtę  dziejów sztuki i obyczaju kościelnego katolickiego 
św iata , uzupełniają dzieła artyzm u, zabytki epoki średniowiecznej 
i odrodzenia, przechowane n a  daw ny cli cm entarzach otaczających 

niegdyś kościoły farne lub kated ralne  m iast europejskich. Znajdują się one 
w stolicach będących ogniskiem  ku ltu ry , w m iastach szczycących się swym 
poważnym  patrycyatem . N auka  dzisiejsza wie o tych zabytkach i zajm uje 
się n im i gorliwie. Cm entarze kościelne daw ały niem ałe pole czynności d la  
sztuk pięknych w epoce rzetelnej pobożności, czynność tę zam knęła refor- 
m acya gorsząca się publicznem i nabożeństw am i i uroczystościam i pod otwar- 
tem  niebem, jak ich  w idownią byw ały m iejskie cm entarze. Opuszczone i za­
niedbane te pam iątk i ze zm ianą obyczajów, długo utrzym yw ały się na  
swoich m iejscach, lub szły do składów  kościelnych; wiele z nich uszano­
wano aż do czasu, gdy grzebalna ziemia, zam iast pod ścianam i kościołów, 
znalazła się w oddaleniu po za m iastem  jako  cm entarz powszechny. Mało 
pozostało n a  m iejscu świadcząc o dawnem  przeznaczeniu placu kościelnego, 
zapomina się łatwo o grobach na b ruku  m iejskim , wobec ruchu ulicznego 
nowej dzielnicy zbliżonej teraz do sam ych niem al ścian starego farnego 
kościoła. W obec zmienionych stosunków dzisiejszych m iast niejeden p rzed­
miot sztuki, niejeden zabytek obyczaju kościelnego pozostał niezrozum iałym  
dla m ieszkańców, k tórzy dawno o cm entarzu zapomnieli. Ściągają one uw agę 
badaczy i m iłośników sztuki a obowiązkiem  ich jest w yjaśnić ważność tak ich  
d z ie ł, wyjawić pierwotne ich przeznaczenie. A utor niniejszej pracy podej­
m uje się zbadania pozostałych zabytków  cm entarnych starego K rakow a. 
Szczęśliwym  się czuje, że będzie m ógł podzielić się z czytelnikam i odkry­
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ci ani i swemi o zabytkach sztuki wysokiej wartości i pam iątkach  obyczaju 
zapom nianego kościelnych uroczystości, pam iątkach pobożności i pokut 
publicznych. Zanim jednakow oż przyjdzie nam  zbliżyć się do krakowskich? 
zabytków  spojrzyjm y, ja k  się przedstaw iał w ogólności cm entarz p a ra ­
fialny w ielkom iejski w powszechności, w epoce średniowiecznej w okoli­
cach sąsiednich Polski.

G rzebanie zm arłych parafian  było zadaniem  głównem, chowano uboższą 
ludność w  ziemi, bogaci znajdow ali pomieszczenie w grobach kościelnych 
lub w rodzaju katakum b  zbudow anych przy ścianach kościelnych, o tw ar­
tych do cm entarza. Pole grzebalne nie przedstaw iało, ja k  to m a dziś miejsce, 
nagrom adzenia nagrobków  i krzyżów  zacieśniających cm entarz, ale przed­
staw iało się jako  plac bezd rzewny pokry ty  m u ra w ą , otoczony m urem  do 
koła, z b ram kam i wprow adzającem i do środka. Przez cm entarz szły drogi 
k u  drzwiom  kościelnym. G rzebanie zm arłych było zapewne zadaniem  głów ­
nem cm entarzy kościelnych , ale pew na także, że w idok grobów przyjaciół 
i znajomych, spotykanie się z pam ięcią zm arłych niem al ciągłe, wywoływało 
u pobożnych m ieszkańców poważne relleksye i usposabiało na cm entar­
nym  placu  do słuchania z większem  skupieniem  ducha, świętych nauk  
kościoła. Nie było to bez pożytku dla dusz osób zm arłych, pochowanych 
tu ta j, że przypom inały się żyjącym wpośród m odlitw  wspólnych, zebranym  
podczas okolicznościowych nabożeństw  na  cm entarzu parafialnym . K upiły 
się tłum y pobożnych m ieszkańców nie tylko ja k  obecnie w dzień zaduszny, 
ale częściej znacznie, a punktem  zebrań były  pomieszczone na  cm entarzu 
m onum enta z plastycznem i przedstaw ieniam i scen m ęki P a ń s k ie j , bądź 
wolno stojące, bądź też pomieszczone w fram ugach  m urów  otaczających. 
W  dni wielkotygodniowe szczególniej zapełniał się cm entarz parafialny. 
Gromadzono się około m o n u m e n t ó w  z rzeźbą figuralną realistycznie 
w ykonaną: C h r y s t u s a  P a n a  m o d l ą c e g o  s i ę  n a  g ó r z e  o l i w n e j  
w  owym ogrodzie Getseinane, w k tórym  odtworzył rzeźbiarz straszny obraz 
zdrady Judasza  i u stóp K a l w a r y i ,  rzeźbionej Passy  i czyli w izerunku 
ukrzyżow anego P a n a  Jezusa w otoczeniu łotrów obu i siepaczy z M aryą 
i św. Janem  pod krzyżem. Z a m b o n  k a m i e n n y c h  ustaw ionych na stałe 
na  cm entarnym  obszarze obok m onumentów tyle mówiących, brzm iały głosy 
kap łanów ; głoszono nieraz trzy  kazan ia  jedno po drugiem , n. p. w W ielk i 
C zw artek lub w dni zaduszne. Obok tych m onum entalnych rzeźb, obok am ­
bony pięknej kam iennej, spotkać się m ożna było na cm entarzu farnym  
z budynkiem  oryg inalnym , ta k  zwaną k o s t n i c ą ,  wciśniętym  między 
szpary kościelne w pobliżu wejścia do kościoła. Tu gromadzono kości 
ludzkie wydobyte z ziem i przy kopaniu  nowych grobów na  ciasnym  cm en­
tarzu, aby po niejakim  czasie zgrom adzone w wspólnym  pochować dole. 
Cm entarz w nocy rzeczą dla przechodnia straszną — ponure pole zm ar­
łych rozśw ieca „ l a t a r n i a  z m a r ł y c h " ,  m onum ent kam ienny wyniosły, 
mieszczący w górze światło, k tóre pobożne dusze w łasnym  groszem zasilają. 
L atarn ie  zm arłych znaczą drogę wśród pól do pobliskich klasztorów  bene­
dyktyńskich  lub cysterskich z m iasta wśród nocy i świecą obok s z p i t a l i
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przedm iejskich lub  schronisk  d la  t r ę d o w a t y c h ,  tych strasznych p rzytu ł­
ków zaraźliwej choroby wzbudzającej szczególną litość u  patrycyuszów 
m iasta  i biskupów. Cm entarz jest publicznym  placem  kościelnym , więc tu 
w średniowieczu odbyw ają się, ulubione przedstaw ienia dram atów  religijnych 
ta k  zwanych m i s t e r y i ,  po których pozostały nam  literackie u łom ki; 
pom ników nie zostawiły owe tea try  zbudowane prowizorycznie. Jako  plac 
kościelny cm entarz farny  u wejścia do drzwi kościelnych daje możność 
zastosow ania k a r  p o k u t n y c h ,  w ystaw iania grzeszników pod pręgierz 
opinii pobożnych m ieszkańców m iasta. N a cm entarzu przy wejściu do 
kościoła zam ykano jaw nogrzeszników  w ciasne więzionka z otw artem  zakra- 
towanem  szerokiem  oknem  lub zakowano w ta k  zwane k u n y .  W  wielu 
okolicach na  cm entarzu przed wejściem do kościoła leżały owe zagad­
kowe l a b i r y n t y ,  p ły ty  kam ienne z wyciętemi dróżkam i, sym boli­
zujące podróż pokutną do Jerozolim y. D odajm y do tego obrazu cm entarza 
średniowiecznego, p łyty i tablice napisowe wprawione w m ur okalający 
lub w ściany kościoła, wspom nijm y o użyciu cm entarzy do niegodnych 
występków ha łastry  m iejskiej, o czem a k ta  daw ne świadczą, a  przekonam y 
się, o ile inaczej przedstaw iało się to miejsce ciche grzebania ciał, wobec 
zadrzewionych dzisiejszych cm entarzy publicznych przepełnionych piękny­
mi pom nikam i, owocami próżności ludzkiej. N ie sądźmy, iżby znalazły się 
dotąd gdziekolw iek wypełnione zabytkam i, o jak ich  wspom inam y zacho­
wane w całości tak ie  pełne serca religijnego cm entarze w Niemczech i we 
Francyi. Tu i owdzie dochowały się ty lko  obok kościołów ogrojce, kalw a- 
rye, am bony, la ta rn ie  zm arłych i t. p., a ra tow ała  je  w artość artystyczna 
rzeźb ; dochowane pam iątk i pochodzą przew ażnie z epoki późnego goty­
cyzmu z końca X V  stulecia. W iele fragm entów  znalazło się w składach 
kościelnych i w muzeach.

Czy całego tego ku ltu  dla zm arłych i dawnego religijnego życia n a  
cm entarzach farnych dochowały się ślady w pozostałych zabytkach na  zie­
m iach polskich — odpowiedź nie trudna  badaczow i architektury . Spotykał 
się on z nim i niejednokrotnie. W ystępują niezawsze w pierwotnej swej 
formie, zam arł daw ny kult, ale u trzym ała się tradycya. T ak  każdy kościo- 
łek w iejski m a zwykle m iejsce po za w ielkim  ołtarzem  z rzeźbą drew nianą 
ukrzyżow anego C hrystusa z łotram i po bokach, Ala iwą i św. Janem  u stóp 
krzyża nazywające się o g r o j c e m .  Istn ia ła  tu taj przed w iekam i scena 
m odlitwy C h r y s t u s a  w Getsemane i dała  nazwę powszechną dziś tej 
części cmentarzy. D w a m onum enta kalw ary i i ogrojca zlały się w jedno 
przedstaw ienie m ęki Pańskiej. Ale nie po wsiach polskich szukać zabytków 
sztuki pierwszorzędnych z epoki wspom nianej. Łatw iej spotkać się z nim i 
w m iastach, w których handel wyrobił bogaty  patrycyat a  bogaci osadnicy 
przybywszy z zachodu, na  stałe osiedli, przynosząc z sobą swój oby­
czaj. Zdawałoby się, że K raków  jako  stolica k ra ju  i ognisko ku ltu ry , 
prędzej, ja k  inne m iasta polskie przechować by winno zabytki cm en­
tarzy' farnych , odznaczające się wyższym artyzmem . M amy do tego 
m niem ania praw o, sądząc po zachow anych dotąd dziełach sztuki średnio­
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wiecznej, poci wpływem k u ltu ry  zachodniej wyrosłych. M usiał w tem sta­
rem  mieście napiętnow ać się obyczaj m iast katolickich północnej Europy 
już to przez osadnictwo bogatych rodów niem ieck ich , przynoszących ze 
swych stron miejscowy obyczaj, już też przez kościół zaprow adzający wspól­
ne św iatu ' katolickiem u obrzędy religijne. A le chcąc dostrzedz w K ra ­
kowie co pozostało z cm entarnych zabytków  średniowiecza, zrozum ieć ja k  
z biegiem  czasu te zabytki zm ieniały swoje przeznaczenie, należy sięgnąć 
do pierwowzorów, jak ie  się gdzieindziej w całości przechowały. Przedm iot
o k tórym  piszemy, jest niewiele zbadany, należy zająć się nim ze światłem  
nabytem  na podstaw ie badań  nad  zabytkam i krajów  sąsiednich.

W  drugiej połowie X V  w ieku kończą się w K rakow ie budowy kościo­
łów zarówno ja k  w sąsiedniem  m ieście K azim ierzu. Rozpoczyna się epoka ozda­
b ian ia przybytków  bożych, budowy kaplic  rodowych w głównym  kościele far- 
nym. Skarbce kościelne m ają dotąd dowody czynności cechu złotniczego z X V  
wieku i dowody ofiarności mieszczan. Niemcy krakow scy sprow adzają W ita  
Stwosza d la  zrobienia ołtarza w ielkiego w kościele farnym  u  P anny  M aryi 
a  praw dopodobnie i krucyfiksu  kam iennego pomieszczonego dziś w bocznym  
ołtarzu. Bonery naw iązują stosunki artystyczne z N orym bergą i obdarzają 
kościół w spaniałem i u tw oram i tak ich  artystów  ja k  H ans K ulm bach i inni. Jest 
to najśw ietniejsza epoka działalności cechów krakow skich, epoka świetności 
cechu m alarskiego. Po odjeździe Stwosza w arsztat jego kw itnie w K rak o ­
wie i dostarcza arcydzieł, k tórych  dziś fragm enta  posiadamy. Cały ten ruch 
ofiarności m ieszczan krakow skich  dla kościołów wraz z przyniesionym  z za­
chodu obyczajem nabożeństw  cm entarnych, m usiał się zaznaczyć pom ni­
kam i na  grzebalnej ziemi, jeżeli nie około w szystkich, to około głównych 
kościołów farnych K rakow a i K azim ierza. W  poszukiw aniu za wszystkim i 
rodzajam i pom ników  wyżej w skazanych a w łaściwych cm entarzom  średnio­
wiecznym, poczynam y o d  o g r o j c ó w .  W  połowie X V  i w początku X V I 
stulecia rozpowszechnił się wielce w całym  świecie katolickim  obyczaj ob­
chodzenia w’ dzień W ielkiego Czw artku uroczystości m ającej nam  odnowić 
wspomnienie m odlitw y C hrystusa P a n a  w Getsemane. Nabożeństwo odby­
wało się na  cm entarzu farnym , grom adziły się tu  tłum y m ieszczaństwa 
wieczorem m odląc się, śpiewając pieśni i słuchając kazań. D la tych nabo­
żeństw stworzono punkt główny na  wolnem powietrzu wśród grobów, bu­
dując o d y  k u ł  z k a m i e n i a  i mieszcząc w nim  wielkie plastyczne przed­
staw ienie tej sceny ew angielicznej, celem uprzytom nienia jej pobożnym 
tłum om  i podniesienia ducha modlących. W spółczesne rzeźbiarstw o um iało 
swem realistycznem  żywein przedstaw ieniem  sceny w Ogrodzie oliwnym, 
przem aw iać silnie do nastrojonych do modlitwy uczuć m ieszkańców m iasta, 
klęczących przed oświeconym lam pam i edykułem . Obok niego ustawiono 
kam ienną sta łą  ambonę, z której przem aw iali jeden  po drugim  miejscowi 
księża, zm uszając dusze ludzkie do zbudzenia w sobie gorzkiego żalu z po­
wodu Chrystusowej Męki. Lud się m odlił szczerze do głębi przejęty wido­
kiem  przedstawionej plastycznie sceny. T ak  pow staw ały w Niemczech 
m onum enta zwane Oelberge czyli Góry oliwne. Były one około roku  1500



ta k  liczne w k ra jach  nadreńskich, że je posiadały praw ie wszystkie główne 
cm entarze farne wraz ze stałem i ambonam i. Zachowane dotąd w całości lub 
w fragm entach wylicza uczony Schw arzenberg w swej pracy „Oelberg in  
Speyer*. W  drugiej połowie X V I wieku upada obyczaj staw ian ia  ogrójców, 
a po przeniesieniu z po pod kościołów cm entarzy za m iasto, burzono dawne 
edykuły, k tóre dziwnie teraz wyglądały na  b ruku  m iejskim. Rozbierano też 
rzeźby ogrojca, chowano je  do k ry p t, do bocznych kap lic  lub daw ano na 
skład. Stojące do dziś dnia m onum entalne pom niki ogrojcowe należą naw et 
we wspom nianych okolicach Niemiec do osobliwości. Jednym  z dobrze 
dochowanych jest ogrojec czyli G ó r a  o l i w n a  w małem badeńskiem  m ia ­
steczku O f f e n b e r g u  przy K inzingen, na starym  cm entarzu w tyle kościoła
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Fig. 1.

farnego w p o ś ró d  krzewów i grobowych płyt ustawiona. Przynoszą o niej 
wiadomość artyku ły  p. F . B aurngartena, pomieszczone w lipskiem  czasopismie 
d la  sztuk pięknych w zeszytach październikow ym  i listopadow ym  1896 
roku. Ztam tąd też dozwoliliśmy sobie powtórzyć w zmiejszeniu w idok tego 
ogrojca (patrz fig. 1). W span ia ła  g rupa postaci naturalnej wielkości, w y­
ku tych  z kam ienia a raczej z połączonych w jednę całość b ry ł kam iennych, 
rzeźba w części okrągła, w części płaskorzeźbiona oparta  tu jest o ścianę 
głębokiej, fram ugowej gotyckiej kaplicy  otwartej a rkadą  od frontu, zaskle-
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pionej półkolnie z sieciowem gotyckiem  żebrowaniem. Broni wejścia do 
edykułu więc zbliżenia się do rzeźb żelazna balustrada. W  urządzeniu 
całej sceny ogrojca, w układzie grup  panuje zasada przyjęta w dzisiejszych 
panoram ach, zasada zyskan ia  złudzenia rzeczywistości. Rzeźba jest trak to ­
w aną polichrom ijnie, a  jeżeli figury C hrystusa P a n a  i Apostołów śpią­
cych wyrzeźbione okrągło odstępują dobitnie od tła  jako  samoistne, 
jeżeli g run t skalisty , płot ogrodzenie stanow iący i roślinność oddane są n a  
pierwszym  planie z całą swą w ypukłością — to głębiej leżące postacie ja k  
drobne grupy żydostw a, siepaczy i Judasza, parkan  oraz harak terystyczna 
b ram k a  ogrodowa wykonane są w płaskorzeźbie w ,m iarę  oddalenia coraz 
to niższej. N ie dosyć na  tern; z tą  polichrom ow aną rzeźbą i płaskorzeźbą 
wiąże się w idok Jerozolim y odm alowany na gładkiej ścianie tła  edykułu, 
a rzeźba przechodzi niepostrzeżenie w przedstaw ienie czysto m alarsk ie doko­
nane farbą i pędzlem , przez współczesnego rzeźbiarzowi m alarza. N aw ia­
sowo dodajem y, że ta  Jerozolim a jest właściwie widokiem  m iasta  Offen­
bergu w owoczesnej jego szacie. G runt na k tórym  się scena rzeźbiona 
odgryw a urządzonym  jest tarasowo. Część jego przednia najbliższa widza 
nosi w ykuty  preźroczysto płotek pleciony z chrustu  między kołkam i. P ło t 
ten w yraża, że scena odbywa się w ogrodzie — jest on jego o g r o d z e ­
n i e m ,  stąd ogrodziec inaczej ogrojec. Poniżej płotu na  skalistym  gruncie 
w yrasta ją  chwasty, kw iaty , poziomki, w iją się jaszczurki, k re ty  i myszy. 
Te ostatnie są sym bolam i zdrady Judasza  i Faryzeuszów. Poza opłotkiem  
na  pierwszym  progu wzniesienia spotykam y wielkie postacie okrągło wy­
rzeźbione, trzech apostołów Paw ła, Ja n a  i Jakóba, już to skupionych, już też 
oddalonych od siebie. N a progu wyższym, nieco zagłębionym  klęczy Chry­
stus P a n  modlący się, z rękam i złożonemi i głową wzniesioną. Po przed 
tą  postacią wznosi się osobna sk a łk a  z drobną figurką anioła skrzy­
dlatego trzym ającego kielich. Tej skale pomieszczonej z boku grupy odpo­
w iada po przeciwnej stronie b ram k a  ogrodowa oddana w płaskorzeźbie, 
praw ie na, tle edykułu, zarówno ja k  p a rk an  drew niany ogrodowy. W  bram ce 
otwartej zjaw iją się drobne, bo w zagłębieniu perspektywicznem  pomieszczone 
grupy Judasza  i starszych Izrae la  oraz tłum y hałastry  żydowskiej w ko- 
styum ach plebsu m iejskiego średniowiecznego Offenbergu. F igu ry  pierwszego 
planu C hrystusa i apostołów oddane są idealnie, w togach i tunikach 
załam ujących się w szlachetne fa łd y ; drobne płaskorzeźbione figurk i 
ostatniego planu, ów plebs żydowski jest w wysokim  stopniu św iatem  współ­
czesnym m onum entow i, św iatem  epoki końca gotycyzmu. Stroje brane są 
przez rzeźbiarza żywcem z natury , postacie same pełne komizmu. Postacie 
te wzrosły na  tle  osób z dram atów  relig ijnych , ta k  zwanych m i s t e r y i  
w i e l k a n o c n y c h .  Związek rzeźby i m alarstw a średniowiecznego z mi- 
steryam i dobrze znanym  jest w dziejach sztuki wieków średnich. Takim  
jest ogrojec w O ffenbergu, typowy d la okolicy. Uczony badacz, o któ­
rym  wyżej wspom inaliśm y, zapisuje w swej pracy inne pokrew ne Oelbergi 
w N e u f f e n  z r. 1504 i w B e u r e n .  Jednym  z najw spanialszych był ogro­
jec w S t r a s b u r g u  na  cm entarzu kościoła św. Tom asza z r. 1490, fundacyi
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bogatego patrycyusza Roedera von Thiersburg. Został on rozebranym  do­
szczętnie, ale reszty jego, ja k  odrębne główne figury  i płaskorzeźby niesły­
chanie ciekawe z współczesnymi strojam i żydowstwa, z k a ry k a tu ram i osób 
z ludu, portretow anem i żywcem z natyry , przechowano w kaplicy  k a ted ra l­
nej św. M arcina. G runt rzeźbiony całej sceny, owe skały, roślinność i opłotki 
już nie istn ieją , związek g run tu  z postaciam i jest zatem  dzisiaj zupełnie 
zniszczonym, przez co re s ta u ra c ja  całości sta ła  się niemożliwą. Był jeszcze 
d rugi typ w Niemczech tak ich  gór oliw nych; spotykam y się z nim  obok 
ka ted r w Spirze i Ulmie. Będą to już nie fram ugi, ale w łaściwe edykuły 
gotyckie, m onum enta osobno stojące na podm urow aniu, wielokątne, w ro ­
dzaju gotyckich przeźroczystych altan. Tu g rupują  się postacie Chrystusa, 
apostołów, żołdactw a i faryzeuszów w sposób dośrodkowy bez perspekty­
wicznego zm niejszania się figur i bez Jerozolim y, na k tó rą  m iejsca nie ma. 
Typ ten nie jest ta k  powszechnym dla ogrojców, ile ów w panoram icznym  
układzie pomieszczony w otwartej arkadzie olbrzymiej nyszy. O dnajdujem y 
też ich u k ład  w płaskorzeźbach drobnych rozm iarów i w obrazach X V  
wieku, przechow anych dotąd w krakow skich  kościołach i klasztorach. Za­
bytki te jed n ak  choć odnoszące się do sceny C hrystusa w ogrojcu, nie 
m ają  związku z góram i oliwnem i cm entarzy, w których figury  m uszą być 
natu ralnej w ielkości ułożone n a  progowatem  wzniesieniu i posługiwać się 
płaskorzeźbą i m alarstw em . M ogą jed n ak  świadczyć o jak im ś m onum en­
talnym  pierwowzorze Oelbergu na  jednym  z głównych cm entarzy m iasta 
w parafii, do której należały rody patrycyuszow skie z nad R enu przybyłe, 
a  tych w naszej epoce nie brak. W  sławnej rzeźbie ogrojca na  jednej 
z kam ienic cm entarza kościoła P anny  M aryi pom ieszczonej, przypisy­
wanej W itow i Stwoszowi, w obrazach cechowych XV' wieku w kościele 
św. K atarzyny  i u  św. Idziego, odnajdujem y typowy uk ład  sceny m odli­
tw y C hrystusa w Ogrojcu, Progow atości terenu  nie m a w nich, ale jest 
C hrystus P an  klęczący na  wzniesieniu, są poniżej śpiący apostołowie, jest 
anioł na  skale, b ram k a  i płoty ogrodowe z Judaszem  i h a łastrą  żydowską 
realistyczną. T ak  ciekawie w yglądający z za płotu plebs m iejski k ra ­
kow ski widzim y u św. K atarzyny  w obrazie cechowego m alow ania o głę­
bokim  religijnym  nastroju. Rzeźbione te albo m alowane ogrojcowe sceny 
nie m ają  związku z cm entarzem ; nie były one rozm iaram i tak  wielkie, 
aby m ogły zyskać oświeceniem wieczornem efekt rzeczywistości panora­
m iczny i stać się podziwem tłum ów ; nie m ieściły się pod golem niebem, 
ale w krużgankach  klasztornych lub we wnętrzu naw y kościelnej.

Z cm entarzam i łatw o się było spotkać w K rakow ie; m iał je każdy 
z kościołów farnych m iasta ; były obok szpitali za m iastem  i w są- 
siedniem  m ieście K azim ierzu. W  X V  w ieku profesor uniw ersytetu  ksiądz 
W eis założył cm entarz powszechny na G arbarach, pragnąc uwolnić obręb 
zam ieszkały m iasta  od fetorów nieodłącznych od cmentarzy. Cm entarz ten 
powszechny nie znalazł zastosow ania; chowano się wciąż na  cm entarzach 
kościołów parafialnych aż do końca zeszłego wieku, Z wielu tych cm entarzy 
nie pozostało ś la d u ; i tak  przestały istnieć cm entarze W W . Świętych i Św.



K rzyża, Św. Szczepana; nie przypom ina ich nic więcej nad kości odnaj­
dowane przy kopaniu  ziemi dla budowy kanałów . Istn ieje dotąd plac 
Św. F lo ryana , k tó ry  był grzebalnym  cm entarzem , ale pusty  dzisiaj. daj$  
zapomnieć o swein dawnein przeznaczeniu. Pozostał obręb cm entarny 
w Około kościółka Św. Salw atora na Zw ierzyńcu, a w nim  jedyna 
w K rakow ie i okolicy zachowana kam ienna am bona na. zewnątrz kościółka, 
pozypom inająca daw ne obrzędy wielkoczwartkow e, obok o g r o j c a  dziś nie­
istniejącego i k a l w a r y i .  Ale z w szystkich krakow skich  cm entarzy zasłu­
giw ać m ogą na  uw agę badacza dwa. Jeden, to cm entarz kościoła N. P. M aryi 
obok R y n k u ; plac zabrukow any w ciągnięty dziś w ulicę przechodnią 
m iasta, ale zachowujący dotąd daw ną kaplicę  cm entarną (dzisiejszy kościół 
Św. B arbary), b ram kę wchodow ą, a rkadę  głęboką i zasklepioną wprow a­
dzającą na  cm entarz ocl m ałego rynku, wreszcie daw ną ozdobną kostnicę, 
przy której pierw otnem  przeznaczeniu upierać się będzie autor niniejszej 
pracy, przyznając, że je zmieniono wcześnie, zam ieszczając ołtarz i dając 
jej nazwę ogrojca. O przeznaczeniu placu cm entarnego pośw iadczają dziś 
grobowe sklepy m iędzy szkarpam i kościoła farnego i dawne pom niki i n a ­
grobki pomieszczone n a  ścianach obu kościołów, D rugim  jest cm entarz 
kościoła farnego Bożego C iała na  K azim ierzu; obręb jego otacza zacho­
w any m ur z trzem a ozdobnemi b ram k am i, plac zarosły traw ą zgubił 
przeznaczenie, ściany nie m ają nagrobków , ale są reszty p łyt grobowych 
z napisam i go tyckim i, użyte n a  m ateryał do ścian , pochodzące z cmen­
tarza. O dnajdujem y budynek ogrojca, może kostnicy, ciekawe reszty sceny 
w Getsem ane i K alw ary i w licznych rzeźbach drew nianych i w ięzionka 
dla jaw nogrzeszników  poddających się karom  kościelnym , którem i za­
stąpione są żelazne kuny  kościoła P an n y  M ary i, o k tó rych  donieść za­
pomnieliśmy. Obydwa należały do głównych parafii m iast K rakow a i K azi­
m ierza, obydwa sta ły  wyłącznie pod opieką i zarządem  rad y  m iasta i w y­
b ranych  z jej g rona edy lów ; otoczone ta k  wysoką opieką w zrastały 
w  m onum enta dzięki ofiarności patrycyuszów  m iejskich. To też wizyty 
biskupie zapisujące a ltarye i fundacye kościelne o nich zam ilczają, notu­
jąc  zabłąkane tu taj altarye. Łatw o zrozumieć, że cm entarze dwu głównych 
farnych kościołów w K rakow ie i K azim ierzu m usiały  posiadać swoje 
m onum entalne góry oliwne czyli ogrojce i ta k  zwane kalw arye zaznacza­
jące początek i koniec m ęki Pańskiej. Jeden  i d rug i cm entarz zacho­
wały kaplice ogrojcam i nazwane, jedne u Św. B arbary  gotycką z osta­
tniej epoki tego s ty lu , d rugą renesansow ą z X V I s tu lec ia ; nie sądźm y 
je d n a k , żeby obie z położenia swego przy wejściu do kaplicy  zm arłych 
Św. B arbary  i u spodu wieży Bożego C iała , m ogły być owemi m onu­
m entalnym i ogrojcam i z o tw artem i arkadam i, w duchu powyżej opisanych 
niem ieckich. W obec tych budynków  scena przedstaw iona panoram icznie 
nie m ogłaby być dobrze w idzianą przez zgrom adzone tłum y pobożnych. 
Jeżeli istn iały  właściwe ogrojce, znaleść się one powinny na  innem  miejscu 
cm entarza, w takiej n. p. nyszy ja k ą  znajdujem y dzisiaj przy kościele na  
P ia sk u  z m alow aną sceną ukrzyżow ania P an a  Jezusa obok drew nianego
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krucyfiksu  a  więc k a l w a r y i .  Rzeźbiona scena Góry oliwnej urządzona 
panoram icznie, musi- być o tw artą całkowicie na widok publiczny, a nie może 
poczynać się od posadzki. A rkada nie m a mieć parapetu  od frontu, ale 
okratow anie spoczywające na progu dolnym. 'W  obu ogrojcach cm enta­
rzy kościoła P anny  M aryi i Bożego C iała spotykam y się z k ilkom a posta­
ciam i głównemi sceny w Getsem ane w rzeźbie okrągłej. W  pierwszym 
są figury zgrupow ane z pewnym  sensem treściowym, ustaw ione na  mensie, 
w drugim  rozstawione przypadkow o na  drew nianej półce. Pierw sze są wy­
kute z kam ienia  w ielkości dużej natury , d rugie  z drzew a, obie polichrom o­
wane; w kościele Bożego C iała g run t skalisty  trzym a się spodu figur. M amy 
w jednym  i drugim  w ypadku fragm enty „O elbergu“, nie jego całość. Reszty 
te wtłoczono ja k  się dało; odrzuciwszy to, co się zmieścić nie mogło, u s ta ­
wiono je na m ensie edykułu  u  Św. B arbary , zapom niawszy o predelli i o for­
m ie wzniesienia ołtarza. D ajem y obok widok całości tej rzeźby ta k  ja k  się 
dzisiaj przedstaw ia (patrz fig. 2). J a k  widzim y jest to sztucznie w prow a­
dzona i skupiona część wolno stojącej dawnej Góry oliwnej cm entarza fa r­
nego kościoła P an n y  M aryi; zgadza się ona z w arunkam i tego rodzaju scen 
znanych z krajów  nadreńskich, ale widoczne tu  zerw anie dawnego stosunku 
do siebie głównych figur i b rak  dawnego tła  rzeźbionego i m alowanego z tłu ­
m am i siepaczy i Jerozolim y, czego w tem  ciasnem  m iejscu ani pomieścić, an i 
dobrze oświecić nie było można. C iasnota m iejsca spowodowała, że d la 
wciśnięcia wspaniałej g rupy i pomieszczenia typowej skały  z aniołem, m u­
siano zam urow ać a rkadę  północną dawnej kostnicy, ażeby na  ta k  zam uro­
wanej ścianie oprzeć i’zeźbę. Dowodem równie silnie przem aw iającym  za prze­
niesieniem  tutaj części rzeźb dawnego ogrojca w pewmej bliższej nam  epoce 
jest zatracenie progowatości g run tu  skalistego, zbliżenie w brew  tradycyi 
ewangielicznej klęczącego C hrystusa do śpiących apostołów przez w yrąbanie 
części g run tu  z pod nóg C hrystusa , co jest widocznem, ponieważ opło­
tek  idący od apostołów w górę uryw a się w zbliżeniu do Zbawcy, zam iast 
się łączyć z opłotkiem  u stóp C hrystusa w dalszym  ciągu iść mającym. 
Postać Jezusa  w norm alnęm  położeniu górow ałaby nad  apostołami, znaj­
dując się na  progu wyższym i nie m ogłaby się zmieścić ta k  ja k  i owe tłum y 
p lebsu żydowskiego, konieczne dopełnienie sceny ogrojca w duchu średnich 
wieków. A ja k a  szkoda, że w łaśnie cały ten św iat ludowy, realistycznie 
oddany, przepadł bezpowrotnie, bo tego dopełnić dziś trudno, nie m ając wzo­
rów współczesnych. Jedynie w płaskorzeźbach o łtarza Stwosza w scenach 
M ęki Pańsk ie j inożnaby się spotkać z tym  światem  typów m iejskiej ludno­
ści zapożyczanym  z m isteryi passyjnych, nadających się do naszego ogrojca. 
W  ołtarzu Stwoszowskim kościoła P anny  M aryi b rak  „sceny w ogrojcu" ale 
arty sta  da ł „pocałunek Ju d asza“ i tu  wprow adził owe tłum y ludowych po­
staci i scharakteryzow ał je  wybornie. Jak ież  to ciekawe typy, ten żołdak 
P iłatów  szarpiący Jezusa, ów opasły a rcykap łan , mały, obcisło ubrany  
M althus, ślepy M arcelli i inne kom iczne postacie wywołane z m isteryi, może 
odgryw anych na  tymże cm entarzu P anny  M aryi przez cechy m urarzy i cieśli,

Rocznik Krakowski.
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którym  role w scenie ogrojca były poruczone. W  F rejbergu  w Bryz - 
gaw ii w  końcu X V -go w ieku w scenie u k r z y ż o w a n i a  oddawane były 
role rzeźnikom . s

Porów nanie naszego m aryackiego fragm entu  rzeźby ogrojcowej z wspo- 
m nianem i powyżej góram i oliwnemi w Offenbergu i S trassburgu  daje nam  
śmiałość do m niem ania, że w K rakow ie posiadaliśm y do połowy co najm niej 
X V I w ieku m onum ent cm entarny, w całości swego uk ładu  i w szczegółach 
do tam tych  podobny. Jest tu  ten sam  opłotek okrągło a jo u r w ykuty, są 
ślady progowatości sk a lis te j , ten sam  naturalizm  w oddaniu roślinności 
miejscowej babek, ostów, traw , jest i jaszczurka ; spotykam y takąż sarnę 
podstaw ę skalistą  pod anioła. M odlący się C h ry stu s , typy apostołów 
nie wychodzą z gran icy  możliwego porów nania z naszym  zabytkiem , ale 
dalszy p lan  jako  nieistniejący usuw a się od porównań. Że dotąd to wspa­
niałe lubo niecałkow ite dzieło nie zwróciło uw agi badaczy, dziwić się nie 
można. Niewdzięczne skupienie postaci i ten b ra k  wagi obustronnej w u k ła ­
dzie dzisiejszym, ciasnota tła  i b ra k  tre ś r i  w drugim  planie, ciemność p a ­
nująca w edykule i niemożność oddalenia się d la objęcia okiem  choćby 
każdej postaci z osobna u trudn ia ją  ocenę dzieła i obniżają sąd o jego w ar­
tości. A  jed n ak  każda z postaci posiada niezw ykle szlachetny typ i dziwnie 
artystycznie nastrojony u k ład  draperyi, co wszystko zdradza rękę wielkiego 
rzeźbiarza. W  postaciach panuje niezw ykła szerokość s ty lu , utrzym anie 
m a s  przez powierzchnie g ładkie  obciśniętych na  w yskokach części ciała 
draperyi, przez bogate załam yw anie się fałdów i subtylizow anie zagięć w czę­
ściach zagłębiających się, zalety dające się dostrzedz w grupie środkowej 
ołtarza "Wita Stwosza w kościele P anny  M aryi. Jakoż podobne są tu taj 
typy głów apostołów ja k  Św. P io tra  i wydłużone, m iękko położone, ręce
o długich palcach m arkow anych silnie na  przegubach. W szystko to świadczy
o szkole Stwosza, ja k ą  pozostawił w K rakow ie, o jego warsztacie, przedłu­
żającym  swój żywot po wyjeździe m istrza. Psuje p iękny efekt rzeźby w k a ­
m ieniu szkaradne późniejsze pom alowanie błyskotliw ą olejną farbą tem  
więcej, że odpada pozostawiając plam y. Oko artysty  jest jednak  w stanie 
dopatrzeć się zalet artystycznych i w yobrazić sobie ja k  piękną była góra 
oliw na cm entarza M aryackiego. Czy sta ła  na  cm entarzu, czy też zajm o­
w ała m iejsce w tyle wielkiego ołtarza jednego z dwu. kościołów, ogroj­
cem tradycyjnie zw ane, tego py tan ia  nie rozwiążemy. A k ta  kościelne
o tem  milczą.

Z kolei przechodzim y do drugich fragm entów  takiej góry oliwnej 
na cm entarzu kościoła Bożego Ciała. Cm entarz obszerny rozciągający się 
po obu stronach kościoła z w ąską kom unikacyą przed facyatą i zakończe­
niem  wschodniem. P u s ta  zarosła traw ą przestrzeń jest od zachodu i południa 
otoczona m urem , z innych stron dom am i księży i klasztorem . Z cmen­
tarnego apara tu  pozostał t. z. ogrojec, budowa renesansow a w ciśnięta po­
m iędzy narożne szkarpy  gotyckie wieży kościelnej obok naw y bocznej lewej. 
Zam ierzoną była  w budowie d ruga  wieża obok naw y bocznej praw ej, ale 
nie została wyprowadzoną. Ów ogrojec gotowiśm y i tu  uważać za kostnicę,
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a to d la wysokiego parapetu  zam ykającego ścianę frontową, przerw anego 
w środku wejściem z bram ką. W nętrze jest w ąskie, skrom ne, cokuły 
szkarp  i ścian zachowane, w skazują, że wnętrze urządzonem  na kapliczkę 
nie było; nie jest sklepionem , ale m a pułap. D ach pulpitow y dachów ką 
kryty . Ściana frontow a utw orzona jest przez cztery doryckie kolum ny, stojące 
na parapecie. N ad kap ite lam i są ta k  zwane koszyczki kam ienne pośredni­
czące w dźw iganiu drew nianego belkow ania będącego podstaw ą pulpitowego 
dachu. D ach ten  oparty  o ścianę wieży, w ysunięty jest naprzód, aby daw ał 
ochronę od deszczu, w glądającym  do w nętrza budowy. Jest bowiem prze­
strzeń między kolum nam i wolną, ja k  dziś oszkloną i zakratow aną, zatem  
przeznaczoną, aby przedm iot ustaw iony wewnątrz był oglądany. Ale to 
wnętrze jest i było podrzędnem  miejscem, nie raehującem  się z ozdobnością

Fig. 3. W idok „Ogrojca" przy  kościele Bodego Ciała na Kazim ierzu.

odpowiednią kościelnym  obrzędom. Ozdobność jest cała na  zewnątrz (patrz 
fig. 3). N ie zm ieniła się też ona od czasów X V II wieku, gdyż figuruje na 
obrazkach doznanych cudów błog. S tanisław a K aźm ierczyka zakonnika m iej­
scowego, rozwieszonych w kościele Bożego C iała obok grobowca świątobliwe­
go męża. Sceny pom oru przedstaw iają się tu  na  cm entarzu kościelnym. Czem 
był w założeniu swem ten budynek m ilczą ak ta , tradycya przeznaczenia zagi­
nęła, ale w założeniu jego widzim y praw dopodobną kostnicę, nie w znaczeniu 
średniowiecznem dla sk ładan ia  kości z cm entarza, ale d la w ystaw iania ciał 
ubogich zm arłych, rodzaj dom ku przedpogrzebowego. W szakże obyczaj wy­
staw iania ciał w tak iej kostnicy parafialnej dochował się jeszcze do czasów mo­
jej młodości. Jak ieko lw iek  było przeznaczenie gm aszku, faktem  jest, że dziś 
zaniedbany, jest składem  rzeźb starożytnych rozmieszczonych na podstawie,

2*
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rodzaju stołu, obiegającego przy ścianach i szkarpacli wnętrza. Tylko drew nia­
ny w izerunek ukrzyżow anego C hrystusa zdaw ałby się być na  miejscu, będąc 
pomieszczonym na środkowej osi w n ę trza , ponieważ zaś był za wysoki, |

Fig. 4. Fragm ent Góry oliwnej przy kościele Bożego Ciała.

zrobiono w pułapie rodzaj baldachim u zagłębionego. U spodu krucyfiksu 
jest licha drew niana m ensa, świadcząca,, że w bliższych czasach odpraw iano
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raz do roku  ofiarę Mszy św. N as w tej oliwili obchodzą cztery fragm entu 
rzeźby drew nianej należące do sceny w ogrojcu w  duchu gór oliwnych. 
Są to postacie okrągłe praw ie natu ralnej w ielkości: m odlącego się C hry­
s tu sa , w pozie k lęczącej, śpiących apostołów P io tra  i J a k ó b a , oraz 
przedstawienie anioła z kielichem . To ostatnie przybite jest do ściany nieco 
w górze po nad  głową C hrystusa (patrz fig. 4). Chrystus klęczący wznosi 
ręce do m odlitw y, ub rany  w bogato fałdow aną tu n ik ę , odznacza się 
szlachetnem i proporcyam i swej postaci i dziwnie wdzięcznym wyrazem 
twarzy. Fałdow anie płynne w lin iach giętych dzielnie dłutem  ciętych. Anioł 
jest tym  razem  przybity  do tła  edykułu  i w ystępuje w postaci natu ralnej 
wielkości, wychylonej z obłoków sform owanych w kszta łt jakoby  rozety. 
W  lewej ręce trzym a kielich  złoco­
ny ta k  ja k  obłoki. Głowa i skrzydła 
noszą cechy aniołów epoki odrodze­
nia. Rzeźby te przynależą co n a j­
mniej do drugiej połowy X V I stu le­
cia i są rznięte z wielkiem  m istrzo­
stwem.

O wiele lichsze są posągi obu 
apostołów, ruchy śpiących źle w yra­
żone, a charakteryzuje  obie figury 
b rak  dobrego pojęcia o proporcyach 
ciała. Ze rzeźby te należały do je ­
dnej grupy ogrojcuwej świadczą za­
chowane u podstaw y każdej z nich 
części wspólnego skalistego progo­
wego gruntu. B rak  figury św. J a n a  
i płaskorzeźb drugiego planu z J u ­
daszem  i siepaczam i łatw o da się 
wytłum aczyć zniszczeniem przy prze­
noszeniu reszt dawnego m onum entu 
na dzisiejszy skład. W szystko to mó­
wiłoby, że w K rakow ie jeszcze w po­
czątku X V II w ieku utrzym ało się na 
cm entarzu Bożego C iała nabożeń­
stwo cm entarne w dzień wielkoczwartkowy. Gdzie stała, góra oliwna, do której 
rzeźby przynależą objaśnia nas Pruszcz w edycyi z r. 1647. Pisząc o kościele Bo­
żego C iała dodaje: „ma przy sobie k ruch ty  trzy, w tej od szkoły jest snycerską 
robotą historya m ęki Pańskiej, przy której ludzie nabożeństw a swe używa 
ją “. Będzie to mowa o naszych fragm entach, a dotąd obok k ruch ty  z kopułką 
od strony północnej jest lokalność dziś pusta z oknam i, k tó ra  na  pomieszcze­
nie Oelbergu dobrze służyć mogła. T radycya o scenie C hrystusa w ogrojcu 
rzeźbionej i pomieszczonej na cm entarzu widać długo się u nas w Polsce trzy­
m ała, kiedy do niedaw na spotkać się jeszcze m ożna było z lichą płaskorzeźbą 
kam ienną w duchu gór oliwnych średniowiecznych z żydostwem i Jerozo-

Fig. 5. Rzeźba „OgrojcaK w kościele św. Katarzyny.
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lim ą w tyle kościoła św. K atarzyny. Przeniesiono ją  do w nętrza kościoła 
i staran iem  Am brożego Grabowskiego, k tó ry  ją  głosił dziełem W ita  Stwo­
sza ! odrestaurow ano. P rzedstaw iam  ją  w fig. 5. t

Przechodzim y do drugich m onum entów właściwych cm entarzom  śre­
dniowiecznym , ta k  zwanych K a i  w a r  y j , N azw a ta  należy właściwie 
w  średniowieczu do rzeźby m onum entalnej, przedstaw iającej ukrzyżowanego 
P a n a  Jezusa na górze K alw aryi. Cały ten straszny obraz m ęki z ło tram i 
po bokach, z tłum em  siepaczy, z M aryą i św. Janem , a często i z M agda­
leną rozw ija się tu taj w formie realistycznej. A le w K rakow ie ta k a  kal- 
w arya nie zachow ała się jako  m onum ent cm entarny. W iek i późniejsze 
upraszczały sobie ten tem at, poprzestając na  figurach Ukrzyżowanego, N. 
P an n y  i św. Jan a , opuszczając resztę. N iejednokrotnie spotykam y się z jedną 
postacią C hrystusa ukrzyżowanego. W łaściw ej ka lw ary i oddanej w rzeźbie 
z kam ien ia  znam  ty lko  jeden  zabytek w Polsce; płaskorzeźbę z X IV  
w ieku na  cm entarzu kated ry  gnieźnieńskiej, jak o  t y m p a n o n  portalu pół­
nocnego. Jest tu  użyty cały ap a ra t ikonograficzny, aż do szczegółów odbie­
ran ia  dusz łotrów przez anioła i szatana. Pom ówim y o tej ciekawej k a l­
w aryi na innem  miejscu. Leży w naturze religijnego nastro ju  każdego 
pobożnego k a to lika  szukać ra tunku  w m odlitw ie do w izerunku U krzyżowa­
nego P a n a  Jezusa. W śród  dnia znajdzie on uspokojenie przed ołtarzem  
z Jego wizerunkiem , wieczorem lub wśród nocy p ragn ie  go spotkać na 
o tw artym  cm entarzu kościelnym  albo na  zewnątrz kościoła. W  m iarę do­
znanych łask  staje się krucyfiks cudownym, zawieszają się przy nim  w o t a ,  
poczynają się legendy o jego cudownem  przypłynięciu W isłą, o jego prze­
niesieniu z tęczy kościoła lub z cm entarza do ołtarza. Pruszcz w edycyi 
swych klejnotów  stołecznego m iasta  K rakow a z r. 1647 wylicza wiele ta ­
k ich  cudownych pasyj, w katedrze na  W aw elu  tę, k tó ra  przem aw iała do 
królowej Jadw igi; w kościele św. M arka tę, k tó ra  rozm aw iała z bł. M icha­
łem Gedrojciem, a później do głównego ołtarza przeniesioną została; u  św. 
Barbary drew niany w ielki krucyfiks cudowny, przedtem  w środku kościoła 
pom ieszczony; u  św. W ojciecha w ołtarzu św. Onufrego;, u  Dom inikanów 
w kaplicy  Ligęzów „krucyfiks bardzo żałobliwy i pobudzający do żalu za 
grzechy ludzkie..., k tóry  m iał przemówić do pewnego zakonnika kapłana, 
jako  poznać z otw artych ust, tam że na  k rużgankach  krucyfiks konterfektu 
bardzo żałobliwego, odnowiony 1636, k tó ry  m iał przypłynąć W isłą, a prze­
m aw iał do bł. S tanisław a K okoszk i; u  D om inikanek w wielkim  klasztorze 
i m ałym  są w refektarzach krucyfiksy, przed którem i m odlitwy swe po 
ukończonym  stole odpraw ują i lam py świecą“...

Łatw o przypuszczać, że ta  najskrom niejsza form a kalw ary i m ogła być 
przenoszoną do ołtarzy z cm entarzy kościelnych, jeżeli tylko w izerunek zy­
skał uznanie cudowności. T akich  w izerunków cm entarnych pomieszczonych 
w tyle wielkiego ołtarza na ścianie kościelnej między szkarpam i i daszkiem  
chroniącym  od deszczu u góry, z ba laskam i zam ykającym i nyszę od frontu 
zachowało się niem ało w K rakow ie. Są to przeważnie dzieła X V II wieku,
o pewnem poczuciu trądycyi średniowiecznej. Do tych należą rzeźby, przy
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ulicy Sław kow skiej fundacyi Schlegila z r. 1600 w ogrojcu kościoła św. M arka. 
W  przedm iejskich kościołach u ś. M ikołaja na  W esołej i u ś. F lo ryana na  K le- 
parzu  spotykam y się w ogrojcach cm entarnych z rzeźbam i w drzewie k ru ­
cyfiksu z Chrystusem  ukrzyżowanym , M aryą i Janem  Ew angelistą. Utwory 
to słabe. P iękniejszem  nieco dziełem snycerstw a jest rzeźba ukrzyżow a­
nego Zbawcy, w wspom nianym  wyżej edykule przy kościele na  P iasku , 
tyle w spaniałym  kam ienną balustradą  od frontu. Obszar nyszy daje się 
tu  dom yślać ka lw ary i z ło tram i i tłum em  postaci rzeźbionych, rzeźby 
łotrów istn iały  do n iedaw na; usunięto je . Obecne m alow anie na  tle 
treści ka lw aryjsk iej, jest zupełnie świeżem. N iepodobna przypuszczać, aby 
cm entarz głównej parafii K rakow a, posiadający w końcu X V  stulecia swe 
piękne dzieła sz tuk i, kostnicę i górę oliwną, nie m iał posiadać kalw ary i 
a choćby m onum entalnego krzyża z wizerunkiem  umęczonego Zbawcy 
św iata. Przypuszczać go arcydziełem  rzeźby, fundacyi jednego z bogatych 
patrycyuszów m iasta, widzieć go kam iennym , realistycznie traktow anym , 
pozw alają czasy owoczesne i ducli m iejscowy, a  kam iennego m onum entu 
dom aga się ostry nasz k lim at. K rzyż tak i, rodzaj kalw aryi, m ógłby być łatwo, 
nabyw szy uznania cudowności, wniesionym  do w nętrza kościoła Panny M a­
ry i i pomieszczonym w ołtarzu w X V II w ieku , gdyż tego w ykazaliśm y 
obyczaj.

K odeks dyplom atyczny m iasta  K rakow a edycyi Pielcosińskiego (część 
II.- str. 574 i nast.) przynosi nam  wiadomość o pierwszym  fundatorze ołta­
rza  w kościele M aryaekim  pod wezwaniem  św. Krzyża. Był nim  około roku 
1454 ksiądz Ja n  Stolle, Ślązak z W ielkiego Głogowa, a ltarzysta  i notaryusz 
m iasta. W  testam encie swym spisanym  po niem iecku i w łacińslciem tłu­
m aczeniu przedstaw ionym  dnia 8 listopada tegoż roku  radzie m iasta pisze: 
„ r ó w n i e ż  z 60 z ł o t y c h ,  k t ó r e  m i  w i n i e n  p a n  K a n c l e r z ,  p o w i n n i  
w y k o n a w c y  t e s t a m e n t u  k u p i ć  c z y n s z  n a  c e l  n o w e j  f u n d a ­
c y i  i d o t o w a n i a  d w u  o ł t a r z y  w p a r a f i a l n y m  k o ś c i e l e  P a n -  
n y  M a r y i  t u t a j  w K r a k o w i e ,  a  t o n a  o ł t a r z  mój  św. K r z y ż a  i n a  
i n n y ,  k t ó r y  u z n a j ą  z a  n a j o d p o w i e d n i e j s z y .  A. t e  m o j e  n o w e  
f u n d a c y e  i u p o s a ż e n i e  o b u  o ł t a r z y  m a j ą  b y ć  o d d z i e l o n e  od  
i n n y c h  d o t a c y i  t y c h ż e  o ł t a r z y " .  P iszący testam ent dodaje następnie: 
„ r ó w n i e ż  d l a  n o w e j  f u n d a c y i  o ł t a r z a  św.  K r z y ż a  d a j ę  o r n a t  
m ó j  a k s a m i t n y  z k r z y ż o m  p e r ł o w y m " .

Nie u lega wątpliwości, że w chwili p isania testam entu  sta ł w nawie 
bocznej kościoła ołtarz z przedstaw ieniem  ukrzyżow anego Chrystusa. Nie- 
mógł tym  ostatnim  być w izerunek P a n a  Jezusa, ja k i  dziś n a  tem  m iejscu 
oglądam y, sprzeciw ia się tem u styl, wielkość i m ateryał nieodpowiednie 
tryp tykow i, owej jedynej naówczas formie ołtarzowej. Środkową scenę 
drobnego owoczesnego tryp tyku  w ypełniała rzeźba drew niana polichromo­
w ana Redem pcyi, jako  Trójca św. z Bogiem Ojcem i Duchem  św. J a k  wy­
glądać m ógł tak i tryp tyk  św. K rzyża poucza nas zabytek w la t k ilk a  po 
tej fundacyi Stollego w ykonany dla kaplicy  św. K rzyża w katedrze k ra ­
kowskiej. Fundacya to kró lew ska ze sceną redem pcyi w rzeźbie, z obrazam i



świętych pańskich  m alow anym i na  skrzydłach. N iew ielki rozm iaram i na 
wysokość tryp tyk  księdza Stollego nie przeszkadzał oknu w ścianie, za­
m ykającej naw ę boczną zamieszczonemu. W  parę  la t  po w ystaw ieniu tego |  
o łtarza w kościele P anny  M aryi, t. j. w r. 1463, J a n  arcybiskup gnieźnień­
ski, J a n  i Andrzej b iskupi w rocław scy i poznański nadają  odpusty w iernym  
w kościele P an n y  M aryi obchodzącym pam ięć m ęki i śm ierci P a n a  Jezusa. 
K iedy ołtarz ten  zastąpiony został innym , nie w iadom o; dzisiejszy ufun­
dowany został przez księdza Łopackiego w r. 1729 dla pasyi, k tó ra  tu  już 
w r. 1647 istniała. Okoliczność, że ta  rzeźba należy do początku samego X V I 
stulecia wskazuje, że nie była robioną do tego miejsca, albo trzebaby przy­
puścić, że tryp tyk  księdza Stollego nie przetrw ał kilkudziesięciu lat. Nie 
była to epoka w yrzucania tryptyków  gotyckich z kościoła, a zniszczeć nie 
mógł, skoro pokrew ne m u przetrw ały do dziś dnia. Kolatorowie o łtarza św. 
K rzyża Schom bergi nie byli ta k  bogaci, aby nowy ołtarz staw iać około 
roku  1500; drogę sk ładek  w yczerpała budowa ołtarza wielkiego. N ikt 
zaprzeczyć nie może, że jeżeli słusznie w oczach znawców uchodzić m usi 
rzeźba ukrzyżow anego P a n a  Jezusa  w ołtarzu naw y bocznej za arcydzieło, 
to dotąd sprawra pow stania tego dzieła, im ię fundatorów  i artysty  głęboka 
pokryw a tajem nica. A kta  kościelne nic nas pod tym  w zględem  nie pouczają. 
Opis kościołów, ta k  zw ana edycya Pruszcza z r. 1603, k tó rą  powtórnie w y­
dał Józef Łepkow ski, o krucyfiksie tym  nie wspomina. Dopiero w edycyi 
Pruszcza z r. 1647 spotykam y się z n im ; m usiała przedtem  pasya inne zaj­
mować miejsce, W  tej porze uznaną jest za cudowną, pisze bowiem Pruszcz 
„piątym  z rzędu jest ołtarz św. K rzyża; w szystek korpus jest z całkow i­
tego jednego kam ienia  wyrobiony. Ten gdy chciano odnaw iać, m alarz , 
k tó ry  był do tego wezwany, dostrzegł, że m u narzędzie ja k  w żywem ciele 
grzęzło (więc rzeźbiarskie dłuto) i z przestrachu na poły był um arłym , czego 
i inni doświadczyli, ja k  o tem  stare  m anuskryp ta  opowiadają. Jest ten k ru ­
cyfiks dziwnie bardzo nabożny i piękny, uprzyw ilejow any jest za dusze 
zmarłe". Ze to jest nasz krucyfiks, opraw ny w r. 1727 w ołtarz księdza 
Łopackiego potw ierdza edycya P ruszcza z roku  1747, k tó ra  opisując ten 
ołtarz z relikw iam i św. Teodora, mówi o kolum nach z kaplicy  W isem ber- 
gów do niego w prow adzonych; blachy srebrnej nie widzi, lub o niej nie 
wspomina. Za to przyczepia niem ożliwą opowieść, że bł. Świętosław żyjący 
w X V  wieku, rozm aw iał z tym  Chrystusem , na  krzyżu rozpiętym. O m a­
larzu  już nie wspom ina, ale pisze to samo o grzęźnięciu narzędzia w ciało 
i nazyw a go „ten, którem u powierzono odnowę". Z tego wszystkiego w y­
nika, że przed rokiem  1647 a  po 1603 krucyfiks nasz uchodził za wielce 
cudowny, pełen w łasności nadprzyrodzonych a przedewszystlciem, że coś koło 
niego robiono, do czego kam ieniarzy było potrzeba, że zatem  pomieszcze­
nie tu  starożytnej rzeźby w tych czasach nastąpiło. W  rzeczy samej mate- 
ry a ł użyty do zam urow ania okna gotyckiego, o którym  wyżej była mowa, 
pochodzi z X V II wieku, użytą tu  jest drobna cegła i jak ieś stare  ciosy. Zam uro­
waniem  okna stworzono ścianę, do której olbrzym i krucyfiks m ógł być teraz 
przym ocowanym  żelaznym i pierścieniam i. Ale to nie d o sy ć ; nowe dowody
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przynoszą nam  fnndacye a lta ry i do tego ołtarza św. K rzyża przywiązane. 
Jeżeli w izyta k a rdynała  R adziw iła z r. 1590 wspom ina o trzech fundacyach 
czyli altaryach , to księgą  kś. Dobrzyckiego, spisana r. 1681 a więc w nie­
spełna la t 100, notuje ich trzydzieści k ilka , wym ieniając z osobna fundato­
rów. W izy ta  Radziw iłow ska mówi: piąty ołtarz po stronie epistoły ołtarza 
Bożego C iała (cyborium) m a dw a m inisterya, z którym  pierwsze tytułu św. 
K rzyża czyli M ęki Pańsk ie j jest kolacyi konsulów m iasta  K rakow a. Alta- 
rzystą obecnie jest ksiądz S tanisław  z Jędrzejow a. Ma swą szafę w zakrystyi 
d la schowania aparatów , k tóre w izyta wylicza. D rugie m inisteryum , które 
w izyta zastaje, jest owa daw na fundacya ks. Stollego; praw o nadaw stw a 
posiadają zakonnice B ernardynki od ś. A gnieszki na  Stradom iu. Trzecie 
m inisteryum  pow staje dopiero za czasów wizyty, fundatoram i są M agdalena 
Borkow a m ieszczka i sam  k ardyna ł Radziwiłł. Zdaje się z tego, że te altarye 
czepiają się o łtarza dawnego przed wprowadzeniem  cudownego krucyfiksu.
Dopiero z p r o w a d z e ­
n i e m  go w ołtarz w r. 
1647 przybyw a a lta rya  
nadaw stw a archipresbi- 
te ra  i edylów kościoła 
P a n n y  M a r y i  a n a ­
stępnie sypią się inne, 
aż do r. 1729, w którym  
rodzina Łopackich fun­
duje ostatnią. R ok 1647 
to nyiiej więcej d a ta , 
wedle naszego m nie­
m an ia , w prowadzenia 
rzeźby do ołtarza, da ta  
d ruga  odnosi się do cza­
su budowy nowego ołta­
rza  m arm urow ego ks. 
Łopackiego. Z tą  datą

Fig. 6. Pasya kam ienna w kościele 
N. P. Maryi.

p o m i e s z c z e n i a  pasyi 
w ołtarzu kościelnym  
(patrz. fig. 6) zgodnem 
jest założenie przy niem  
b ractw a P an a  J e z u s a  
ukrzyżow anego istn ie­
jące do dziś dnia. Za­
k łada  je  P io tr Gębicki 
owoczesny biskup k ra ­
kow ski za zezwoleniem 
papieża U rbana V III, 
za czasów archipresbi- 
te ra  ks. Ju s ta  Słowi­
kow skiego a pośredni­
ctwem ks. P aw ła  Kal- 
m owicza penitencyarza, 
w Rzym ie 7 września 
1643 r. Odtąd mnożą się

cuda przy ołtarzu św. K rzyża, zawieszają liczne wota a  w r. 1729 zyskuje k ru ­
cyfiks w spaniałą ozdobę w m arm urow ym  z brązowem i kolum nam i ołtarzu 
barokowym. Cudowność do dziś w zm agająca się ściąga przed ołlarz pobożnych 
we wszystkich dnia  godzinach. Z tego wszystkiego wypada, że przeniesienie 
i pomieszczenie naszego krucyfiksu w ołtarzu nastąpić mogło w czwartym  
dziesiątku X V II wieku, od tej bowiem  chwili mnożą się a ltarye  i powstaje 
bractwo P an a  Jezusa Ukrzyżowanego, mnożą się wota. Zapewne jednak  wi­
zerunek zyskał rozgłos cudowności, już dawniej. O łtarz Stollego lub w jego 
następstw ie inny stał pod patronatem  konsulów czyli radców m iasta 
a  ci jako  gospodarze m ogli go zmienić lub przebudować. Otoż zdaje mi się, 
że oni wprowadzili w X V II wieku w ołtarz tę sław ną rzeźbę i staw iam  
hipotezę, że pasya nasza należała do cm entarza m aryackiego jako  konieczne 
obok ogrojca dopełnienie cm entarza, nad k tórym  opiekę m iała  R ada, ja k
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świadczy księga  w ydatków  m iasta  w latacli 1561, 1577 itp. (patrz p raw a 
i przyw ileje m iasta  K rakow a edycya Piekosińskiego).

Cm entarne m onum enta w ym agają, aby rzeźba nie by ła  narażoną na| 
zm iany klim atu. Rzeźba w drzewie w ypełniała nasze północne gotyckie 
kościoły, sta ła  n a  ołtarzach, zdobiła stalle i sprzęty kościelne. Rzeźba k a ­
m ienna używ ana była jako  dopełnienie arch itek tu ry  w nętrza na owe po­
sągi pod baldachim am i, figury  u portali i płaskorzeźby tympanonów. "Wszy­
stko przem aw ia za tem, że krucyfiks nie m ógł się wiązać z arch itek tu rą  
a olbrzym ie rozm iary  jego nie odpow iadają w ym aganiom  ołtarza z epoki późno 
go ty ck ie j; ołtarz m usiałby być zresztą także z kam ien ia  d la udźw ignię­
cia rzeźby. To więc samo, że jest z kam ienia i w ołtarzu uderzać m usi 
badacza znającego nasze stosunki średniowieczne. Tylko sarkofagi k ró ­
lew skie na  W aw elu  posługują się m arm urem . Tu chodzi o niezwykle 
w ielką rzeźbę razem  z krzyżem  w ykutą w jednej bryle kam ienia. P rzy ­
puszczenie, że sta ła  na  cm entarzu m aryackim , zanim  została wniesioną do 
w nętrza kościoła i utw ierdzoną przy ścianie, potw ierdza i to, że właściwy 
krzyż jest blokiem  grubym  m ogącym  stać na  swobodnym placu. Dosyć 
spojrzeć, aby dostrzedz, że ram iona krzyża są w przecięciu kw adratow e, 
równo szerokie ja k  grube. G dyby krucyfiks zrobionym  był d la ściany, nie 
byłby ta k  grubym , a zakończenia ram ion byłyby powinny przybrać ozdoby 
w tró jliść z godłam i ewangielistów, czego w ym agał związek z obram ieniem  
ołtarzowem. N a krzyżu ociosanym  dość grubo, w idać uszkodzenia, jak ie  
sprow adza wystawienie na otw artem  polu. K to wie, czy nie względom  k li­
m atycznym  przypisać należy utrącenie na  szczycie głowy kędziorów sub­
telnie kutych  i cierniowej korony. Dzisiejsza jest dołożoną, a splecioną z n a ­
tu ra lnych  cierni. Dodajm y, że nigdy rzeźbiarz m ający robić krucyfiks na  
ścianie, nie w ykończałby tylnych części łydek i draperyi, k tóre m ogą być 
dostrzeżone ty lko wówczas, gdy rzeźba do koła m a być oglądaną. Oto są 
argum entu na poparcie naszej hipotezy; czy słuszne, osądzi czytelnik, 
A utor znakom itego dzieła pozostał nieznanym  a jed n ak  nie zgrzeszymy, 
przypisując go szkole Stwosza, jego w arsztatow i. Zapewne, że rzu t draperyi, 
przewiązującej ciało Zbawcy, zbyt jes t płynnym , daleki od załam yw anych 
fałdów, że oblicze Zbawcy m a pewną szerokość trak tow an ia  i wyraz n ie­
zwykły u norym berskiego m istrza, ale pojęcie naturalistyczne nagiego ciała 
szczególniej odnóg dolnych i stóp, suche, tw arde oddanie części kościstych, 
d a  się odszukać w głównych postaciach środkowej sceny niezawodnego 
dzieła Stwosza w tryp tyku  m aryackim . On jeden z rzeźbiarzy współczesnych 
posiadał siłę w przedstaw ianiu kolosalnych figur. Pew na tw ardość panująca 
w liniach krucyfiksu i zam iłow anie w oznaczeniu żył i fałdów skóry, to w ła­
ściwość d łu ta  snycerskiego, k tóre uczeń m istrza zam ienił n a  stalowe n a ­
rzędzie kam ieniarza. R ada  m iasta m iała praw o dysponow ania zabytkam i 
sztuki swego cm en tarza ; a k ta  kościelne m ogą milczeć w spraw ie dzieł sztuki 
na  cm entarzu m aryackim  ustaw ionych, bo te do atrybucyi duchowieństwa 
nie należały.



Kończym y spraw ę naszą o zabytkach  cm entarnych naszej głównej pa­
rafii K rakow a, szczęśliwi, że udało  się nam  w skazać dw a arcydzieła, z k tórych 
jedno dotąd praw ie było nieznanem . Pozostaje nam  jeszcze K alw arya  farnego 
kościoła sąsiedniego K rakow ow i m iasta  K azim ierza. Że istn ia ła  jak o  rzeźba 
w drzewie, pouczają nas reszty, k tóre znacliodzimy złożone w budynku  dawnej 
kostnicy obok w spom nianych fragm entów  ogrojca. Do tego należy ów k ru ­
cyfiks praw ie naturalnej 
wielkości umieszczony na 
ścianie w pośrodku i dwie 
figury odpowiednie M aryi 
i św. Jan a  (patrz. fig. 7).
G rupa to z dwu figur zło­
żona, w y c i ę t a  w jednej 
sztuce z drzew a lipowego 
i polichromowana. N. P a n ­
na jak o  osoba starsza z rę ­
kam i na  piersiach i w za­
słonie na głowie przecho­
dzącej w płaszcz bogato 
fałdowany, którego zwoje 
spadają na  podstaw ę z wy­
rzeźbioną t r u p i ą  głową.
Św. J a n  obok stojący m a 
włosy kędzierzawe, wyraz 
tw arzy tk liw y a  podtrzy­
m uje ręką  praw ą M atkę 
Zbawiciela. Płaszcz jego 
fałduje się w bogate za­
łam yw ania nieco po go­
tycki;, suknia  oddana na- 
turalistycznie. Podstaw a 
skalista  w części utrącona 
wskazuje, że g rupa  należy 
wraz z sąsiednią pasyą do 
t. zw. ka lw ary i cm entar­
nych. Typ wdzięczny po­
staci, ich nastrój szlache­
tny świadczą o m ajster- 
stwie snycerza praw dopo­
dobnie m ieszczanina kazim ierskiego z początku X V I stulecia.

Ikonograficznie ważną jest postać M a t k i  B o s k i e j  B o l e s n e j ,  gdyż 
u stóp jej wyrzeźbioną jest trup ia  głowa A dam a pierwszego człowieka; we­
d ług tradycyi kościelnej bowiem ten  patryarcha rodu ludzkiego m iał być 
pochowany na górze Golgoty.



Stoim y u  celu w ykazaw szy, że obyczaj nabożeństw publicznych na  
cm entarzach krakow skich  istn iał w pewnej epoce, bo pozostawił ślady mo­
num entów, k tóre około siebie te relig ijne p rak ty k i skupiały. Znaleźliśm y je! 
w fragm entach, a  jedno dzieło w całości o zmienionem przeznaczeniu, na  cmen­
tarzach  dwu cielnych parafij K rakow a i K azim ierza. A le to niedosyć; nabo-

Fig. 8. Ambona cm entarna przy kościele św. Salwatora na Zwierzyńcu.

żeństwom cm entarnym  tow arzyszyły kazania , a te w ym agały stałej na  ze­
w nątrz kościołów kazaln icy  czyli ambony. Zbudow ana z kam ienia, m usiała 
posiadać pewną architektoniczną ozdobność. W spom niane cm entarze nie 
zachow ały takow ej ani śladu. W idać, że od bardzo dawnego czasu, zaniedbano 
obyczaju kazań. W ielko czwartkowe trzy  kazania, jedno po drugiem  o wie-
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czornej porze w kościele P an n y  M aryi w K rakow ie w skazyw ać się zdają, 
że nabożeństw a i k azan ia  przeniesiono do w nętrza kościelnego. To też jeżeli 
chodzi o ta k ą  cm entarną ambonę, zachow aną z daw nych czasów w K rak o ­
wie, w ypada jej szukać na Zwierzyńcu przy m ałym  kościółku parafialnym  
św. Salw atora do niedaw na otoczonym grzebalnym  gruntem . Am bona ta  
(patrz fig. 8) mieści się przy ścianie południowej kościoła w węgle między 
przednią naw ą a  presbiteryum . M a form ę kielichow ą ośmiościenną. Noga 
spoczywająca na  podstaw ie dziś kolistej staje się węższą biegnąc do góry 
i nosi na  ścianach rodzaj filunków. W łaściw a am bona wiąże się z nogą przez 
tró jkątne zęby owałkowane, a  zdobią ją  nysze w rodzaju attykowych. Całość 
zam yka silne ogzymsowanie. Ambona nie jest starszą nad w iek X V I. J e ­
dyny to zabytek tego rodzaju w okolicy m iasta.

W  najbliższym  związku z cm entarzam i średniowiecznym i kościołów 
farnyeh są ta k  zwane l a t a r n i e  z m a r ł y c h ,  niem ieckie T o d t e n l a t e r n e ,  
francuskie L a t e m  es  d e s  m o r t s .  N azw a ta  mniej stosownie nadaną była 
tym  pom nikom , raczej figurom  przez C aum onfa  badacza francuskiego, k tóry  
pierwszy podniósł ich znaczenie. Je s t to rodzaj figury  przydrożnej, wyciosa­
nej z kam ienia w formie słupa cylindrycznego, kw adratow ego lub wielo- 
kątnego z bazą obszerną i kapitelem  przedstaw iającej się niekiedy jako  w ąska 
kolum na ustaw iona na  platform ie progowatej zakończona u szczytu kam ien ­
nym  stożkow atym  daszkiem , dźw igającym  krzyżyk. Charakterystycznem  
w niej to, że m a wewnątrz trzona pionowe wyżłobienie, wiążące się z otwo­
rem  n a  pewnej wysokości w boku  wykutym , w górze zaś m a cztery otwory 
lub jeden otwór w daszku. W  otwór z boku w sadza się zw ykłą oszkloną la ta r ­
nię i ciągnie się ją  w górę sznurem  um ieszczonym na bloczku ta k  wysoko, aby 
przez owe cztery otwory padał b lask  od św iatła na  okolicę. Przeznaczoną była 
do sygnalizow ania z daleka obecności cm entarza lub zakładu  religijnego. 
W szystko bowiem w tych m ałych pom nikach było ta k  urządzonem, aby 
lam pa w górnym  pomieszczona przedziale m ogła być w idzianą z daleka 
i z wszystkich punktów. Archeolodzy francuscy zauważyli, że tak ie  f a n  a l e  
wznoszono głównie na cm entarzach, obok których szły drogi główne kom u­
nikacyjne, albo w m iejscach bardzo uczęszczanych. Sądzą, że la ta rn ie  prze­
znaczane były do uspokojenia pobożnych przed stracham i nocnym i i zja­
w iskam i upiorów, a  zachęcały do m odlitw y za zmarłych. Uczony Yiolet le 
Duc w swoim słow niku arch itek tu ry  daje rysunk i k ilku  tak ich  słupów z la ­
tarn iam i z XIL i X I I I  w iek u | wszystkie m ają  wewnątrz otwory na sznur 
i drzw iczki zam ykane z boku dla włożenia la ta rn i i ciągnienia jej w górę. 
N iebraknie w południowej F rancy  i przykładów  tak ich  słupów, k tóre w ydrą­
żenia wew nątrz nie posiadały, natom iast dostęp do góry dla włożenia lam py 
m iały przez schodki zewnętrzne, albo przez dziury w ścianach d la włożenia 
nóg. W  ulicach m iasta zapalano je  z dom ku sąsiedniego z pierwszego jego 
piętra, zapisywano na to fundusze szpitalom, aby dostarczały oleju i u trzy­
m yw ały dzień i noc światło. N ietylko znajdujem y tak ie  la ta rn ie  n a  cmen­
tarzach i przed szpitalam i, ale całe ich szeregi znaczyły w nocy drogę do 
klasztorów zam iejskich, a  średniowieczny obyczaj ten  utrzym ał się długo.
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Nie jesteśm y bogaci w zaby tk i tego rodzaju  n a  ziem iach polskich, ale je ­
żeli w K rakow ie znajdzie się wyjątkow o jeden i d rug i zabytek, to w licznych 
późniejszych figurach  przydrożnych rozmieszczonych za m iastem , rozstawio-l 
nych przy polach i pastw iskach, m urow anych z cegły spotykam y formy 
zastosowane do um ieszczenia u w ierzchu św iatła w rodzaju przeźroczystej 
la tarn i, przeniesione najniezaw odniej z tradycyi średniowiecznych la ta rn i 
zm arłych. Znajdujem y je zawsze w mieście K rakow ie w pobliżu byłych 
szpitali, na  przedm ieściach i w najbliższej okolicy na  starych  drogach pro­
wadzących do klasztorów  w Tyńcu i Mogile. Ich form a charakterystyczna 
dla okolic K rakow a i Sandom ierza w skazuje na  w iek X V II. Że na cm en­
ta rzu  kościoła P an n y  M aryi istn ia ła  tak a  la ta rn ia  zm arłych, nie może ule­
gać wątpliwości. B yła jej konieczna potrzeba w epoce średniowiecznej, 
choćby d la  służby kościelnej i  księży, potrzebujących w stosunkach swych 
parafialnych  przechodzić z m ieszkań do kościoła d la  obsługi um ierających 
parafian. W szakże jeżeli znajdujem y w ak tach  kościelnych wiadomości o fun- 
dacyach lam p wiecznych przed ołtarzam i w kościele, nie m am y żadnych o u trzy­
m aniu  św iatła  na cm entarzu. Ale cm entarz stoi pod zarządem  i opieką rady  miej­
skiej i jej kościelnych edylów, a podobnie ja k  utrzym yw anie m urów i bram  
cm entarnych, ta k  też sądzę, do niej należy utrzym yw anie światła. W  aktach  
m iejskich znajdują się ślady tej opieki w X V I wieku, zatem  m usiał to być 
obyczaj stary. Takiej m onum entalnej la ta rn i zm arłych, k tó raby  odpowia­
dała  godności rady, nie znajdujem y dziś najm niejszego śladu ani na  cm en­
tarzu  m aryackim , an i na  cm entarzu kościoła Bożego Ciała. Za to możemy 
się poszczycić zabytkiem  z X IV  wieku, należącym  niegdyś do cm entarza 
szpitala  dla trędow atych poza m iastem  stojącego od strony północnej. Cie­
kaw y ten  okaz, w naszych czasach z powodu regulacyi ulicy Długiej, wy­
niesiony został z m iejsca, jak ie  zajm ow ał i pomieszczony na  cm entarzu 
kościoła św. M ikołaja, nie powiem, żeby z zachow aniem  swoich cech cha­
rakterystycznych. L a ta rn ia  to zm arłych dawnego szpitala  trędow atych św. 
W a l e n t e g o  n a  K l e  p a r z  u. Szpital ten istnieje już w X IV  stuleciu, k a ­
plica św. M ałgorzaty zbudow ana przy katedrze na początku tego w ieku m a 
fundusze związane z tym  wielce m iłościwym  zakładem . W  X V  w ieku stoi 
funduszam i biskupstw a, gdyż nieco później skarżą się kanonicy ka ted raln i 
na  biskupa, że zatrzym uje fundusze szpitalne z krzyw dą ubogich. Szpital 
trędow atych , liospitale leprosorum, byw a w spom inany często w aktach  
m iejskich. T ak  w r. 1449 ks. Teodoryk W einrich bogaty  patrycyusz zapi­
suje testam entem  10 grzyw ien szpitalowi. W  r. 1465 H incza z Rogowa kaszte­
lan  sandom ierski zapewnia szpitalow i czynsz roczny półosm a grzywien. R ajcy 
m iasta  w X V I w ieku dają czynsze i dostarczają ryb na  W ielkanoc i na  dzień 
św. M ichała. W  późniejszych czasach pierwotne przeznaczenie dla trędo­
w atych upada a szpital staje się przytułkiem  ubogich. S tał przy nim  kośció­
łek  św. W alentego, k tóry  w izyta R adziw iłow ska z r. 1590 ta k  opisuje: 
„ k a p l i c a  d r e w n i a n a  z e w n ą t r z  w p r u s k i  m u r  o b c i ą g n i ę t a ,  t y ­
t u ł  u  św.  W a l e n t e g o  m ę c z e n n i k a .  P r a w o  n a d a w s t w a  p o s i a d a  
k o l l e g i u m  m a j u s  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l o ń s k i e g o .  S u f f i t  m a
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m a l o w a n y  w y ł o ż o n y  d e s k a m i ,  ś c i a n y  c z y s t e  z o k n a m i  o s z k lo -  
n e m i ,  s z y b y  w c a ł o ś c i .  W i z e r u n e k  u k r z y ż o w a n e g o  Z b a , w c y  
s t o i  w p o ś r o d k u ,  p o s a d z k a  c e g l a n a .  M a  t r z y  w e j ś c i a  d r e ­
w n i a n e ,  t r z y  o ł t a r z e  a u  ś c i a n y  c y b o r i u m “. Taż sam a wizyta 
donosi o szpitalu. „ D o m  s z p i t a l n y  p r z y  k o ś c i e l e  św.  W a l e n t e g o  
m a  j e d n ę  m u r o w a n ą  i z b ę  p o n i ż e j  p o m i e s z k a n i a  p r e p o z y t a ,  
m u r o w a n ą  p i w n i c ę  n a  o b s z e r n y m  d z i e d z i ń c u .  M a  t e ż  i n n e  
d r e w n i a n e  s c h r o n i s k o ,  w k t ó r y m  p o z o s t a j e  d w u d z i e s t u u  b o- 
g i c h “. Za mojej pam ięci kościółka już nie było, stał tylko po za drew nianym  
parkanem , obejm ującym  narożnik  między ulicą D ługą a Pędzichow em  i cią­
gnącym  się daleko w głąb tych Ulic, gm ach piętrowy gontem  pokryty, m a­
lowany na żółto z gankam i drew nianem i od tyłu, k tó ry  był własnością 
inżyniera Lorenckiego, starego kaw alera  sam otnie tu  żyjącego. To właśnie 
był ów dom szpitalny św. W alentego. Dziś to miejsce zajm ują nowe k a ­
mienice dwupiętrowe ulic Długiej i Pędzicliowa. Jakże  wiele zm ieniła się 
od niedaw na dalsza ta  część K leparza; przedłużenie ulicy Długiej zazna­
czały dom ki liche drew niane i p a rk an y ; nie było chodników, ale biegł 
gościniec, okrążając tu  i owdzie wysunięte dom ostwa i karczm y. Gdzie dziś 
plac Słow iański po lewej ręce idąc z m iasta  sta ł kościółek św. Krzyża, przy 
którym Jadw iga  i Jag iełło  ufundowali k lasztor m nichów benedyktyńskich 
obrządku słow iańskiego sprowadzonych z Czech. Naprzeciw  sta ł szpital 
trędowatych, dalej gościniec wielkopolski, droga do Częstochowy, ja k  po­
kazuje stary  p lan  K rakow a, przechowany w M uzeum narodowem. Tu gdzie 
dzisiejszy zakład  Helclów plan ów w skazuje m urow ane szubienice a miejsce 
szpitala trędow atych oznaczone literam i S. W . (św. W alenty), zaznaczone 
kilkom a drobnym i budynkam i, między nim i kap lica  wspom niana w wizycie 
kardynała  Radziwiłła. G runta dalsze ku  rogatce Sławkowskiej należą do 
Krowodrzy. Było to więc miejsce złowrogie d la zbliżających się do zam knię­
tego m uram i m iasta K rakow a, złowrogie w nocy z powodu sąsiedztwa szubienic 
m iejskich i szpitala tych w yrzutków społeczeństwa, jak im i byli trędowaci. Od 
X II stulecia pisze VioIet le Duc poczęto b rać uw agę na  oddzielenie trędow a­
tych od reszty ludności, stąd początek francuskich M a l a d r e r i e s  pod wezwa­
niem św. Łazarza, których reszty dają się Spostrzegać w pobliżu m iast 
Francyi. „Szpitale tak ie  były zbiorem bud, a sta ły  pod opieką mnichów 
św. A ugustyna. Zakłady te położone za m iastem , otoczone były oparkanie- 
niein, w pośrodku m iały  celki podobne ja k  u  kartuzów  i kaplicę wspólną. 
M iasta średniowieczne zam knięte były m urem  fortecznym z nielicznem i 
bram am i. Podróżni spóźnieni, m usieli noc spędzać pod gołem niebem , domy 
schronisk rodzaj oberż gratysow ych wznosiły się obok b ram “. Tak było 
niezawodnie i w K rakow ie, a ustaw ienie la ta rn i zm arłych obok strasznych 
szubienic i straszliwszego szpitala  trędow atych w pobliżu bram y Sławkowskiej, 
było wym ogiem  epoki średniowiecznej. L a ta rn ia  zm arłych, dziś na cmen­
tarzu  św. M ikołaja ustaw iona, dzieło X IV  stulecia sta ła  między szpitalem  
trędow atych a kościołem  św. K rzyża na  miejscu, k tóre dziś zajm uje tro- 
tu a r  p lacu Słowiańskiego. P am iętam  ją  w tem  m iejscu i p ragnę zaznaczyć
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Ozdobność górą stanowiło ślepe gotyckie rozetowanie w ten sposób, że każdy 
k an t wieloboku słupa nosił na sobie żebro pionowe w yrastające z kroksztynku. 
Zebra dwu sąsiednich kraw ędzi, wiązały się a rkadką  między sobą, opatrzoną 
nosami, przez co tw orzyła się w około koronka gotycka, dająca podstawę 
piram idalnem u daszkowi, k tó ry  kończył się kam iennym  krzyżykiem . W  miej­
sce krzyżyka postawiono lichą rzeźbę Chrystusa M iłosiernego, bezstylową. 
Byłaby to jedyna gotycka l a t a r n i a  z m a r ł y c h  w K rakow ie, jakiej wy­
m agał szpital trędow atych w Krakowie.

pewne odm iany, przy  jej przenoszeniu dokonane. M iejsce-posążku C hrystusa 
P a n a  zajm ował krzyż, a przy przenoszeniu nie rachow ano się z .otw oram i 
dla św iatła  w daszku i zam urowano je. Były to czasy (r. 1871), w których 
nierozum iano się n a  tych sub te lnościach , a o la ta rn iach  zm arłych nic nie 
wiedziano. N asza la ta rn ia  zm arłych (patrz fig. 9) jest słupem  ośm iokątnym  
5 metr. wysokim, m ającym  swój obszerniejszy 0‘30 m etr. wysoki cokuł zwią­
zany z trzonem  ścięciem na  szmigę. W  jednej ze ścianek trzonu na pewnej 
wysokości od cokułu jest otwór 0'20 m etra  w kwadx-a t ,  k tó ry  się ko­

m unikow ał z wydrążeniem  słupa
i służył dla wsadzenia i windowa­
nia w górę światła kagankowego.

Fig. 9. L atarn ia  zm arłych dawnego szpitala trędo- Fig. 10. F igura przydrożna obok dawnego
watych św. W alentego na Kleparzu. szpitala św. Sebastyana.



D rug i dla nich przytułek również starożytny posiadało m iasto K azim ierz
i tu  w inna się była znaleść latarn ia . Szpital ś. L eonarda położony nad  s tru ­
mieniem. W ilg i zniknął w zupełności, gdy sobie w X V II-tym  w ieku W isła  
tu ta j obrała  łożysko. Z abrała  ona i kolum nę. Miejsce, w którem  sta ł na  
kępie szpital świętego Sebastyana, zabudow anem  zostało w ostatnich cza­
sach kam ienicam i, potworzyły się tu ta j ulice świętej G ertru d y , Zielona
i t. p. A ni śladu owej obszernej nisko położonej łąki, zalewanej n a  wiosnę 
wodą W isły , tworzącej wówczas ogromne jezioro. A  jed n ak  w pośród 
całej zm iany w tej okolicy K rakow a obok odeonów i innych etablisse- 
ments, niem al żydowskiej już obecnie dzielnicy wznosi się przy drodze na  
traw niku  figura św ięta przydrożna to w aląca się , to ratow ana i odna­
wiana, zawsze jasna  tynkam i swym i i świadcząca o pewnej czci u  g a rs tk i 
pobożnych m ieszkańców Stradom ia. Z agłębiła się ona w ziemię, znaliśm y 
ją  wyższą. Przedstaw iony jej widok (patrz fig. 10) nosi stylowy charak te r X V I 
wieku. B rak  jej pierwotnej podstaw y progow atego terasu  schodowego, dziś 
to prosty kloc czworokątny p iram idaln ie  się wznoszący; czworokątny na  niej 
spoczywający słup m a fram ugi prostokątne z w ystępującą od podstaw y m ałą 
obdaszniczką, jak b y  d la  położenia lam pek do świecenia. Zam yka trzon ten 
gzymsowanie silnie występujące, dające podstawę latarn i. T ak  nazywam y gór­
ną część figury pokrytej stożkowym cegłą kry tym  daszkiem. Cztery kolum ienki 
nie wyższe nad  20 k ilk a  centimetrów, o kapite lach  utworzonych z w ystępują­
cych cegieł, a po nad  niemi przez pośrednictwo pewnego naddatku  kolu­
m ienki wiążące się z sobą w arkady , tw orzą zam kniętą wew nątrz przestrzeń, 
rodzaj otwartej k la tk i. W  miejsce to włożonym jest m aleńk i święty posą­
żek niewidoczny zdała, bo zaledwie 20 centim etrów wysoki. Trudno przypu­
ścić, aby d la um ieszczenia takiej bagatelnej rzeźby staw iano ta k  ozdobny 
słup i dlatego wnosimy, że nie m ógł być niczem  innein, ja k  la ta rn ią  zm arłych 
rozświecającą drogę do szpitala św. Sebastyana i Rocha. Co więcej wnio­
skujem y, że obyczaj staw iania tak ich  la ta rń , trw ał u  nas jeszcze w X V I
i X V II wieku, gdyż spotkaliśm y się przypadkowo z tego rodzaju dwoma 
m onum entalnym i słupam i, tym  razem  stylowym i renesansowym i zbudowa­
nym i w starem  mieście S a n d o m i e r z u  z cegły m odelowanej, tej samej, 
z której a ttykę ratuszow ą tam  w ykonano . Obie są n iem al identyczne 
w układzie, jedna  z nich stoi w pobliżu starożytnego szpitala św. D ucha 
przy bram ie Zawichojsldej, d ruga  opodal m iasta  na drodze do tej m iejsco­
wości, co wspom nianej pięknej bram ie dała  swe miano. Niewolno nam  
opuszczać K rakow a, w racam y więc do jego  innych zabytków. Za wzorem 
powyższych la ta rn i przy szpitalach idzie cały szereg podobnych, z którem i 
spotkać się m ożna było przed niew ielu jeszcze laty  na  przedm ieściach 
K rakow a. Są to owe m urow ane słupy z urządzeniem  na pomieszczenie la ­
tarn i w górze, z k tórych  dwie dotąd ocalały. Jed n a  stoi obok m uru  k la ­
sztoru K arm elitanek  bosych na  W esołej, d ruga  w pobliżu wejścia do 
p a rk u  krakow skiego, n a  przedm ieściu P iasek. Pam iętam y, ja k  ostatnia 
sta ła  na pustej łące przy drodze na Łobzów, pam iętam y także zupełnie do 
niej podobną figurę, dziś zniesioną, przy wejściu do ogrodu Strzeleckiego.

Rocznik Krakowski. 3
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D ajem y obu tych figur rysunk i (patrz fig. I l i  12), dodając, że miejsce otwo­
rów latarniow ych zajęły w nich obrazy święte zaszklone. Ciekawszą jest figura 
przy m urze klasztornym  (fig. 11); jest tam  rzeźba C hrystusa w m edalionie, wielce t 
charakterystyczna swym w yglądem  rom ańskim . W spom niane figury przy­
drożne nie sta ły  n igdy  w pobliżu szpitali, jak ież  więc m ogą one m ieć zna­
czenie w  nauce? Otóż zdaje nam  się odpowiedź trudną nie będzie, jeżeli 
okaże się, że znajdują się na k ierunkach  dróg prowadzących z pewnej od­
dalonej miejscowości do K rakow a lub naodwrót. Odpowiednio do figury, na 
W esołej m am y w dalszym  ciągu  podobne za ro g a tk ą  M ogilską, na  błoniu

pod Czyżynami, w sam ych Czyżynach i na  końcu łąk  klasztoru  m ogilskiego, 
znanej zatem  dawnej drodze z K rakow a do starego opactw a cysterskiego. 
W  ten sam  sposób dałoby się w skazać daw ną drogę do klasztoru  bene­
dyktyńskiego w Tyńcu figuram i latarniow em i w D ębnikach, w Pychow i- 
cach, K ostrzu, na pastw isku w Skotnikach i w samej wsi Tyńcu przy dro­
dze do klasztoru. Słup przydrożny ogrodu krakow skiego i k ilk a  podobnych 
na Nowej wsi zaznaczałyby drogę do zaniku królew skiego na Łobzowie. 
K to utrzym yw ał światło w tych la ta rn iach , na  kogo ciężar ten spadał 
skoro nie było szpitala  w pobliżu, bliższe badan ia  rozświecić mogą. W i­
dzimy więc, że wszelkie zabytk i k u ltu  i obyczaju kościelnego za grani-

Fig. 11. F igura  przydrożna obok muru klasztoru 
Karm elitanek Bosych na W esołej.

Fig. 12. F igura przydrożna przy Parku krakowskim 
na Piasku.



—  35 -

cam i P o lsk i m iały swój wyraz w K rakow ie na  cm entarzach farnych. 
Były m onum entalne kalw arye, góry oliw ne, am bony i la ta rn ie  zm arłych ; 
ostatnie znalazły się i po za cm entarzam i grzebalnym i, choć od nich począ­
tek wzięły. W idać  ztąd, że nazw a postaw iona w nauce l a t a r n i  z m a r ­
ł y c h  stosowną nie jest, nasze bowiem krakow skie ze zm arłym i w żadnym  
nie stoją związku. Są drogow skazam i w ponurej nocy do szpitalów  lub 
do klasztorów  benedyktyńskich i cysterskich.

Dotąd opisywane zaby tk i cm entarne należą do dzieł sztuki, choćby 
w form ach tyle skrom nych ja k  latarniow e słupy, teraz zw racam y się do 
zabytków cm entarnych, ogołoconych z p iękna sztuki, ale wiążących się z hi- 
storyą obyczajów m iejskich, k a r  i pokut kościelnych. W ejście do kościoła 
farnego w mieście nie było wprost z ulicy lub  placu, ale zawsze przez 
cm entarz dostaw ano się do b ram  i k ruch t w prow adzających do wnętrza. 
Tu grom adzą się ubodzy, żebrzący o jałm użnę wchodzących, tu robi się 
ścisk w dni świąteczne na cm en tarzu . D la  k a r  i pokut publicznych 
średniowiecze obrało miejsce przy wejściach do kościoła na  p lacu cm entar­
nym. Pokucie publicznej podpadają trzym ający się przesądów pogańskich, 
nie zachowujący postów i świąt, nie spow iadający się w chorobie, oddający 
się pijaństw u, oszczercy niem ogący oskarżenia udowodnić, żony od mężów 
uciekające lub przekonane o wiarołom stwie, poryw ający panny bądź wolne 
bądź zaręczone. O rozciągłości pokuty, k tó rą  należało nałożyć na  pokutu­
jących trak tow ały  w pierwszym  rzędzie księg i pokutne (libri poenitentiales), 
a także rozm aite kolekcye praw  kościelnych. J a k  świadczą uchw ały syno­
dów prowincyonalnycli polskich dostaw ały się już  w  X II I  w ieku do nas 
wiadomości o pokucie kościelnej. Synod w rocław ski z r. 1248 staw ia fałszywie 
świadczącego pod pręgierzem  przy katedrze i karze  go nadto przyw iąza­
niem do drabiny  i wystawieniem  w dni targow e na  cm entarzu właściwej 
parafii. Jest to właściwością wieków średnich, że rozdział m iędzy sferą k a r  
duchownych a  świeckich nie jest przeprowadzony z całą ścisłością. A kta 
konsystorskie krakow skie dają  od X V  wieku niem ały m ateryał dla badaczy 
(Ulanow ski: O pokucie publicznej w Polsce). P obyt w więzieniu m a ta k  
dalece cechę pokuty publicznej, że ja k  uczeni tw ierdzą, b iskupi węgierscy 
utrzym yw ali w każdem  mieście osobne domy pro poenitentibus. A le jeżeli 
pokucie publicznej poddaje się grzesznik, pragnący pogodzić się z Bogiem, 
to zgorszenie publicznie zm usza do u k a ran ia  i w ystaw ienia go na  w idok 
publiczny, choćby tego nie pragnął. To jest zadanie ta k  zwanych więzień
i kun  przy drzw iach kościelnych. Gorszyciel siłą przywiedziony zam ykany 
tu  byw a, ta k  aby go wchodzący do kościoła widzieć m ogli odbyw ają­
cego karę. Cm entarz Bożego C iała na K azim ierzu zachował do dziś dnia 
dw a tak ie  więzionka (patrz fig. 13). P rzyznaję sobie zasługę, że zwróciłem 
pierwszy na  nie uwagę, tradycya na  m iejscu o ich przeznaczeniu dawno 
zam arła. F acya ta  zachodnia czyli głów na tego kościoła stanęła dosyć późno, 
przynajm niej o X V  stuleciu m ówią dowodnie herby Jagiellonów  i Elżbiety 
żony K azim ierza. Silne szkarpy rozdzielają tę  fasadę dołem w trzy  pola. 
W  polu środkowem po przed portalem  gotyckim , przed wejściem głównem



przybudow ano kruchfcę w sty lu  odrodzenia w yglądającą ja k  kap lica  kopu- - 
lasta. Otóż w przestrzeni pomiędzy tą  kruclitą  a szkarpam i po bokach wci­
śnięte są szczupłe lokalności więzienne z wejściam i z kruchty . P okry te  gą 
daszkam i pulpitowem i, u ich spadku są kam ienne gzym sy koronujące o pro­
filu kapników  gotyckich. Frontow e ściany m ają ślady w ielkich zam urow a­
nych otworów, półkolem  zam kniętych. Zam urow anie miało na  celu zmniej­
szenie otworów; później nieco i te skrom ne św iatła zakratow ano blaszanem i 
w stęgam i, tale że we wnętrzu zapanow ało ciemno praw dziw ie więzienne.

Rozumiemy, że pierwotne okna 
nisko położone dozwalały wcho­
dzącym  do kościoła widzieć po­
kutującego. Miejsce pokuty pu­
blicznej dobrowolnej zamieniło 
się na  miejsce kary  niepopra­
wnych jaw nogrzeszników , k tó­
rych  strzeżono, aby nieiiciekli. 
In n y  stopień k a ry , bo zam­
knięcie w obręcz żelazną za 
rękę  lub nogę przy drzwiach 
kościelnych na cm entarzu prze­
chował nam  kościół N. Panny 
M aryi. Po obu stronach por­
ta lu  w prodzającego do k ruchty , 
wprawione są w kam ień kró tk ie 
żelazne łańcuchy o dwu ogni­
wach, kończące się obręczam i 
żelaznemi roztw ierającem i się 
na  zaw iasach i dającem i się za­
m ykać na  kłódkę. To owe k u n  y 
legendarne, k tóre dały powód 
m alarzow i do nam alow ania zna- 

rig. 13. \vu;7 i on ko w kościele Bodego ciała. nego obrazu tl z. i ('w czy u y k a ra ­
nej pośmiewiskiem  ludzkiem.

Oto i koniec w ędrów ki autora, za śladam i daw nych zabytków  sztuki
i obyczaju kościelnego na zapom nianych farnych cm entarzach Krakowa. 
Czy praca przyniosła w rezultacie nowe światło na dzieje sztuki nie śmiemy 
twierdzić, ale to pewna, że dotyka rzeczy mało znanych dotąd i objaśnia 
stosunek z zachodem i jego ku łtu rą , ja k i charakteryzuje dzieje naszej starej 
stolicy k raju . N ie wątpię, że początkując w spraw ie dotąd nietkniętej za­
bytków  cm entarnych K rakow a, otwieram  pole d ła przyszłych badaczy, k tó ­
rym  życzę szczęśliwszych rezultatów.


